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J\Q 3 0 2 .— W S ob otę  dnia 24. G r u d n i a  1836.

Z powodu święt Bożego Narodzenia, gazeta ta dopiero 
we wtorek dnia 27- m. b. wydanę będzie.

D  ° c z y t e l n i k ó w  g a z e t y . „
Z  kończącym  się c zw a r tjfn  kw a rta łem  p rzyp o m in a m y , iż  p ren u m era ta  ćw ierćroczna  d la  

tu te jszych  czyteln ików  w y n o s i:  . . .  . \  T a l.  18% sgr .  j 
d la  zam iejscow ych  z a ś :  . . . .  2  T a l.  *

Z a m ie js c o w i czytelnicy odbierać będą za  tę cenę C O D Z I E N N I E  w ychodzącą  g a ze tę  na  
W s z y s t k i c h  K r o i .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .

P re n u m e ra ta  eg zem p la rza  na  papierze kancellaryjnym  w ynosi 15 sg r . ćw ierćroczn ie  więcej 
( o d  p o w yższe j ceny. —  N ie  n a szą  będzie w in ą , je ż e l i  dla późn ie jszego  zam ów ien ia  w  c ią g u  b ie żą ­

cego k w a r ta łu , poprzedza jące  nurnera nie będą m o g ły  być przesłane.
P o z n a ń ,  dnia  24 .  G ru d n ia  1836.

.» E x p e d y c y a  G a z e t  W .  D e k e r a  i S p ó ł k i .

•. Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w  o P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y ,  d n i a  2 0  G r u d n i a .
Ś w ię t o  I m i e n i n  N a j j a ś n i e j s ze g o  Ce sa r za  

i K ró l a  Miko ł a j a  I g o ,  N a s z e g o  Naj in i ł ości -  
Wszego M o n a r c h y ,  o n e g d a j  w tu fe j see j  s t ol i cy 
Uroczy śc i e  b y ło  o b c h o d z o n e .  J  W .  G e n e r a ł -  
L e j t n a n t  G o ło  w i n ,  D y r e k t o r  G ł ó w n y  P r e z y  
d u j ą c y  w K omrn i s sy i  JRządowó j  S p ra w  W e ­
w n ę t r z n y c h  D u c h o w n y c h  i O ś w i e c e n i a  PubTi- 
c z n e g o ,  n a  cze l e  u r z ę d n i k ó w  w ła dz  wsze lk ich

z n a j d o w a ł  s i ę  w A r c h i k a t e d r z e  n a  n a b o ż e ń ­
s t w i e ,  c e l e b r o w a n e r n  pon ty f i ka ln i e  p r z e z  JVV. 
3_X. B i s k u p a  P ł o c k i e g o  j T e  D e u m  k o r n p o z y c y i  
Z y r o w e c a  g ra ł a  d o o r a n a  orkies t ra , -  ca ły  t e n  
św ię ty  p r z y by t e k  n ap e ł n i l i  p o b o ż n i  m i e s z k a ń ­
cy.  N a d e r  l i c zne  i ś w ie t n e  by ło  z g r o m a d z e ­
n i e  z n a k o m i t y c h  o s ó b  n a  p o ko j ac h  z a m k o w y c h ,  
g d z i e  J O .  F e l d m a r s z a ł e k ,  X i ą ż ę  War s zaw sk i ,  
p r z y j m o w a ł  p o w i n s z o w a n i a .  W  z a m k o w e j  ka ­
p l i c y ,  o t o c z o n y  l i c zn e rn  d u c h o w i e ń s t w e m  J  W .  
J X .  B i skup  W a r s z a w s k i  c e l e b r o w a ł  mszą  w i e l ­
k ą ,  a w czas i e  T e  D e u m ,  dz ia ł a  n a d  W i s ł ą  r o z .
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s t aw i on e ,  przrszło se tny  wydały  od g ło s .  N a  
uczyc i e l e  i u c zn io w i e  GirnnaZyum w kości ele  
Wizytkowsk i tn  znajdowal i  s ię na so l en n e m  
N a b o ż e ń s tw ie ,  gdz i e  przez  u czn iów  ś j dewano  
M sz ą ,  Te D e u m  i Mod l i twę  „ B o ż e  zachowaj  
Cesarza‘! , k om p ozy cy i  i pod dyrekcyą Józefa  
Ste fan i ego ;  r ów nie ż  u czn iowie  G u n n a z y u m  na 
L e s z n i e ,  w czasi e uroczystej  Mszy  i Te D eum  
w kościele X X .  Karmrditow,  śpi ewal i  pod  dy ­
rekcyą P P d z a ,  przy tow arzyszen iu  harmoni i  
ins trumentalnej .  O godz i n i e  3. z południa ,  o* 
bywate l e  s tol icy ob iadowali  w obu  Resursach ,  
i z zapałem spe łni l i  za zdro wie  mi ło śc iw eg o  
Pana.  Jak tylko zaczął  zmrok zapadać ,  o -  
Świecono wszystkie  d o m y ;  s zczególn ie j  jaśnia­
ł y pałace Komtnis syi  R z ą d o w y c h ,  Ratusz,  
i Bank.  W i e l e  miejsc  zdobi ła  cyfra Monar ­
chy .  O  go dz in i e  6 tej r oz po czę ło  s ię w w ie l ­
kim Teatrze  w idowi sko  bez p ła tne ,  zakończo­
n e  n o w ą  kantatą k om p o zy c v i  Kapelmistrza  
Karola Kurpińsk i ego ,  p oe zy i  L.  A .  Dmuszew-  
ski ego .  W y k o n a ło  ją 130 Ar tystów  opery,  or­
kiestry i c h ó ró w .  W i d o w n i a  przedstawiała  

' o g r ó d  uwie lb i en ia ;  na widok Cyfry Cesarskiej  
powstała cala pu b l i czn ość ,  i długo  (rwające- 
m i  oktzykarni ł ączy ła  sw e  życzen ia  z ż y c z e ­
n iami  mi l i on ów  l u d u ,  ten dzi eń  radośnie świę .  
cąc ego .  P o n o w i ły  s ię okrzyki za okazaniem się  
p owtórne j  Cyfry,  zami en ion e j  w jaśniejące  
gw ia z dy .  D z i e ń  ten uroczysty zakończony  
b y ł  św ie t ny m balem u J O O .  Xięstwa W a r ­
szawsk ich .  Oko ło  jjtej, za p ro szo n e  na tę za ­
ba w ę  zn ako mi te  o s o b y ,  napełniać  zaczę ły  po­
ko je  z a m k o w e ,  o z d o b i o n e  l i c znemi  klombami  
św ie ż yc h  kw a tó w .  M ęż c zy ź n i  byli w wiel ­
kich m u n d u r a c h ,  a D a m y  i P an ny  dworskie  
w  o zd ob ach  swo ich  stopn i .  O  wpó ł  do 10., 
J O .  X i ą i ę  Fe ldmarsza łek  , Namiestnik Kró le w ­
ski ,  rozpoczął  tani ec  polski z J W .  Hrabiną S o ­
bo l e ws ką ,  Da mą  honorową  Cesarzowej  J e j m o­
ści  , a J W .  Genera ł  Lej tnant  Gi l enschmi t  z JO.  
X ię ż n ą  Warszawską.  Nas tępn ie  rozmaite tań 
c e  trwały do  p ó ł n o c y .  X ią żę  J eg o m o ś ć  roz­
począł  na n o w o  tani ec  polski  i towarzystwo  
ca ł e  uda ło  s i ę  za n im do pokojów jadalnych.  
Stó ł  o g r o m n y  w sali p o n s o w e j ,  o toczony ątna 
m n i e j s z e m i ,  pr ze zn a cz o ny  był  dla D a m  i w y ­
sokich Dygni tarzy  woj skowych  i cy wi lnych ,  
a stoły w u b o cz n y ch  sa lonach  zajęt e zos tały  
przez  m ęż c z y z n .  P o  w ie cz e rz y ,  towarzystwo  
w  tymŻe^ porządku wróci ło  do  sali balowej ,  
g d z i e  tańce  w z n a w i o n o ,

F  r a n c y a ,
Z  P a r y ż a ,  dnia 13. Grudnia.

Czy tam y  w j e d n y m  dz i enn iku  tninisteryaj.  
n y m  : Pose l s t wo  austryackie w  Paryżu  jest te-  
raz t em  os t różniej s zem i suro wszem w w y d a ­
w an iu  paszportów do Goer tzu .  Zdaje  s i ę ,  źę

s i ę niektóre  n ieros tropne demons tracye  n ie  p o ­
dobały  gabine towi  w ie d eń sk i em u ,  i dla t ego  
s tosownie  do  interessu samej rodziny  króle­
wskiej wyda ło  pos t an owie n i e  uwalniające  ją 
od  wsze lk iego  skoraj iromitowania s i ę  z p ow od u  
bezw zg lęd ne j  gorl iwości  jej s t ronników.

Wczor a j  w ie czo rem  mieszkańcy  msko  le żą ­
cej  dz ie lnicy  Paryża bardzo byli  zatrwożeni  
n a g łe m  i g w a ł to w ne m  wzb ieran iem Sekwany-  
W y s o k o ś ć  wody  w tej rzece  większa  jest n i e ­
ró w n ie  od wysokośc i  wody w Maju z e s z ł eg o  
roku.  Plac  G r e v e  stoi pod  w o d ą , a mi e szkań­
cy piętr do lnyc h  jeszcze  sw e  rzeczy  wynosz? ,  
gdy rzeka c iąg le  wzbiera.  Arkady  mostu są 
wodą  zakryte ,  a statki stoją w równi  z po rę ­
czami  mos tu.  Sekwana  zalała do l iny  powyżej  
i pon iżej  Pa r yż a ,  i jak daleko tylko ok iem  
dostrzedz m o ż n a ,  wszędz ie  s i ę  jedna p o w ie rz ­
chnia wo d y  ukazuje .  Z R o u e n u ,  H a v r e i t . r i .  
bardzo sm u tn e  nad ch odz ą  w i adomośc i  o  n i e ­
z w y k ły c h  w tym czasie  wy lewach  w o dy .

Rząd  og ła sza  następujące  te l egraf i czne d e ­
p e s z e :  B a j o n n a ,  d. 8.  Grudnia.  Karolisto-  
wskie  raporta z dn.  5. zwiastują , ź e  Espartero  
chciał  d. 4 .  zająć stanowi sko pod  A s n ą ,  i ż e  
m u  s i ę  to d. 5. uda ło .  L e c z  V i l l a rea l ,  p o łą ­
c z yw sz y  s i ę  z E g u j ą ,  wyparowa ł  go  6tamtąd.
W  skutek t ego  cofnął  s ię na wzgórza  naprze­
c iw  cytadel l i  D e s i e r t o ,  i zamyś la ł  przeprawić  
s i ę  z n o w u  na l ewy  brzeg rzeki .  —  Madrycką  
p o c z tę  konną  przytrzymał  Q u i l e z  pod A l t t c ą ;  
l e cz  g o n ie c  angielski  przywióz ł  listy z dnia 3 , 
które d o n o s z ą ,  ź e  G o m e z  do O s s u n y  zem -  
knął.  —  B a j o n n a ,  dnia 8. Grudnia  w i e c z o ­
rem.  D o n o s z ą  z Portugalet ty  d. (3. ,  ź e  Espar-  
(ero powróc i ł  przez  rzekę dla po łączen ia  s ię  
z wojsk iem o d w o d o w e m  Ba lmasedy .  S p o d z i e ­
wają s i ę ,  ź e  po takowem w z m o c n i e n i u  armia 
do  B lbay wkroczyć potrafi. Irribarren napadł  
d.  3. b. m.  tuż pod Ju g ua se m  na n o w o  na Ca- 
brerę  i pozbawi ł  go  150 ludzi  i tyluź koni.  —' 
B a j o n n a ,  d. iq.  Grudnia.  Z Bilbay n ie  ma 
nic  n o w e g o .  Sądzą,  że zd o by c i e  miasta tego  
za l eż eć  b ę dz i e  od wypadku działań przeciw .   ̂
Espar terze ,  z którym s i ę  d.  6. w Por tuga lecie  
8 ba ta l i onów o d w o d o w y c h  p o ł ącz y ł o .  Ka»° ‘ 
l iści n i e  zdołal i  zn i s zc zy ć  mos tu pod Drs ier to .  
Brygadyer  A l b o m  zabrał  z n o w u  dn.  4.  b.
J50"jeźdźców Cabrery w n i e w o lą .  Międ*y  
j eńcami  znajduje s i ę  Biskup pampeloński .^  
B a j o n n a ,  d.  11. Grudn ia .  Don ie s i en ia  ubo­
c z n e  zwiastują,  ź e  w n oc y  d,  29. napadł  A l a 1 
na G o m e z a  pod  A lc a u d e tą ,  zm us i ł  g °  ‘ 
ucieczki  i o  znacz ną  stratę w zabitych i raI1‘ 
n yc h  przyprawi ł .  D z i e n n i k  s p o r ó w  P 
wiada o  tych rozmait-ych d o n ie s i e n |3r,os  
Z  wszystk ich  tych do n ie s i e ń  w yn ika ,
Bi lbay j e sz cze  n ie  rozst rzygnięty .  2  lel
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s t rony  zaprzestaje armia karol i stowska prac  
o b lę źn i c zy ch  dla s tawienia  czoła  Es pa r terze ;  
z drugiej  zaś Genera ł  ten nie zdo ła ł  wkroczyć  
do  Bil  bay i mus ia ł  s ię nawet  co fnąć na l ew y  
brzeg  N e r v i o n u  dla czekania tamże  na posi łki ,  
Ju ż  dawniej  zw róc i l i śmy  u w ag ę  naszych cz y ­
t e l n ik ów ,  źe  Bi lbao na prawym brzegu  leży,  
i źe  Espartero przeprawił  s i ę  na brzeg  ten za 
p o m o c ą  mostu ł y ż w o w e g o  i pod zas łoną  bate-  
ryi Portugalet ty i Des i erto .  R u ch  ten uważa  
I ś m y  za początek o s w obo dze n ia  Bi lbay i są­
d z i l i ś m y ,  źe  E spa i t ero  wsparty wyci eczką  
Cooo za łog i  potrafi Karol is tow d o  odwrotu  
zmus ić .  L e c z  zdaje s i ę ,  że  Gene ra ł  ten po 
pierwszem szc zę ś i iwem natarciu na l inią karo- 
l i stowską do  od wrotu  z m u s z o n y  został .  D z i ­
wi t o ,  że  na drugi  brzeg  rzeki powróc i ł  
dla czt kania tamże na posi łki ,  zamiast u c z y ­
nienia tego w 8wern p ierwszem stanowi sku.  
Odwrót  len m ó g ł b y  się stać p o w o d e m  do m o ­
cnej  obawy o wypadek bitwy d. 5.

W  p i śm ie  j ednem z Bajonny z dn .  9. G r u ­
dnia w y raż on o:  R uch  w yk on a ny  przez  Espar-  
terę po do b ny  jest d o  o d w r o t u ,  gdy  prawy  
Jjrzrg N e r v i o n u  z n o w u  całki em opuści ć m u  
sial.  O b e c n i e  twierdzą ,  ź e  wódz  nacze lny  
uczyn i ł  to li tylko dla zakrycia przybycia  woj-  
6ka o d w o d o w e g o  , ł ączn i e  z którym s tano wcz y  
krok p m - d s i ę w e ź m i e .  Jeże l i  Karol iści  od  o b ­
l ę że n i a  n i e  odstąpią,  w no s i ć  moż n a ,  źe  wkrótce  
do krwawej przy jd / i e  bitwy.  —  P i szą  z San  
Sebastyanu z d,  7. b. ra.: P rzy by ły  tu ze sz ł ej  
nocy  z Po i tuga l et ty  statek przywozi  wiado  
m o ś ć ,  że oczek iwany  przez Esparterę  korpus  
o d w o d o w y  przyby ł  do  Castro urdialesu.  D o  
Portugalet ty  przyw iez iono  5 0 0  ran ionych  ż o ł ­
n i erzy  po utarczce dn ,  5, Z pr zygo tow ań  tu 
p oc zy n io n y ch  wnos ićby  prawie  m o ż n a ,  źe  
i nam o b lę ż en i e  zagraża.  Przybywa  tu wiel e  
dział  i arnunicyi  z A n g l i i ,  a żo łn i erze  l eg i on u  
nng ir l sk i ego  z wielką skwapl iwośc ią  w zm acn ia ­
ją miasto.

D z i e n n ik  minis t eryalny l a  P r e s s e  zaprze ­
cza p o g ł o s c e ,  j akoby  X ią źę  Or le ans  miał  być  
m i a n o w a n y  P r e z e se m  cen tra lne go  wydzia łu  
wojska.

N o w y  P o s e ł  amerykański  miał  na wstępnen i  
pos łuchan iu  u Króla Jtnci podać Mona rsze  
list prywatny Gene ra ł a  Jackson ,  Prezydenta  
Z je d n o c z o n y c h  S ta n ó w ,  który us i łuje  zbic  
s zkod l iwe  m n i e m a n ia ,  jakie miano  o różnych  
cz y n no śc ia ch  j ego  i myś lach  objętych w p o ­
se l s tw ie  do kongresu .  Genera ł  Jackson o ś w ia d ­
cza oraz ,  iż skoro wróci  do  pry wa tne go  życia,  
zamyśla  przeds i ęwziąć  podróż  do Francyi .

D z i e n n i k  s p o r ó w  d o n o s i ,  i i  G en er a l  
E g u j a  przesłał  w ła d z o m  w B i lbao  w ez w a n i e ,  
w  którem między  m n e m i  w y ra ż a : „Z a sz cz y tn a

kapitulacya m o ż e  jeszcze  ochron ić  miasto i za­
ł o g ę  j ego  od  strasznego  losu,  Pr zew id uję  
pożur ,  rabunek i wsze lki e  klęski ,  jakich  
wi do w n ią  bywa  miasto s z tu rme m zdob yte ,  
i chc ia łbym tego  uniknąć.  Późnie j  n ie  z d o ­
łam zapob edz  tym o k r op n o śc i om ,  jeźli W a ć -  
P a n o w i e  sami ,  za szczy tni e  już w y p e ł n iw sz y  
powinność  sw o ję ,  n i e  przekroczyci e  wszelki ch  
granic ,  znaglając m n i e  do  wzięcia miasta sztur­
m e m ,  jak już  San A u g u s t i n  zdob yć  mus ia ł em.«

X iąź ę  Orleański  zaszczyc i ł  wczoraj o d w ie d ze ­
n i em swoje in posiadaczy o g r o m n e g o  ba lonu  
w ratuszu tu te j s zy m,  i og ląda ł  cały apparat.  
Balon był  tak n a p e łn i o n y ,  i le dozwa la ła  sala,  
mająca 3 0  s tóp wyso ko śc i ,  a 80 d ługości .  P a n  
Gre e n  o świadczył  X i ę c i u ,  iż sp o s ób  nap e łn ia ­
nia balonów ga zem  w ę g l o w y m ,  u żyw any  w A n .  
g l i i ,  różni  s i ę  od sp os ob u  f r an cuz k i eg o , i jest  
nier ów nie  ł a tw i e j s zy m,  prostszym i u su w a ją ­
cym n iebezp iec zeń s t wo .  Pan  Gr ee n  n i e  z n a ­
lazł jes zcze  w Paryżu d o g o d n e g o  miejsca do  
odbycia  żeg lug i  napowietrznej .

M e s s a g e r  p i s ze ,  iż odkryto przyczynę  po .  
d z i e m n t g o  łoskotu na przedmieśc iu  S a i n t -A n -  
toir.e , o  którym tak d aw no  m ó w ią .  P o ch od z i  
on  z piekarni ,  która jest n i edal eko  p ew n ej  
piwnicy .  Ł o s k o t ,  jaki czyn ią  cze ladn icy  zara­
biając chleb w r.ocy,  s ł yszany w bl izkości ,  zd a ­
je się pochodz ić  z in n e g o  wcal e  mie j s ca ,  m e  
zaś z owej  piekarni ,  i taj emniczy p o d z i e m n y  
łoskot  jest tylko kotnbinacyą p e w n y c h  akusty­
czny ch  zjawisk.  Ob jaśn i en i e  to jest bez  wąt ­
pienia n i eco  ba jecznem.

Pan T h ie r s  miał  wczoraj rano d łu g i e  pry­
watne pos łuchanie  u Króla Jtnci.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 9. Grudnia.

P o se ł  angielski  w H a d z e ,  Sir Ed war d  C r o m ­
w e l l  Disbrowe ,  żyje tam teraz,  jak M o r n i n g -  
P o s t  po w iad a ,  na wielką s topę .  N i e d a w n o  
t emu wysiano dla n i ego  n ow y  pojazd z  ca łym  
zaprzęg i em.

G l o b e  zaczyna teraz także sądz i ć ,  ź e  w y ­
padki w Hi sz pa n i i  coraz n i epom yś ln i e j s ze t n i  
s i ę  dla sprawy konstytucy jnej  stają. Gd y by  
D o n  Carlos tron p o s i a d ł ,  wtedy,  powiada ten  
d z i en n i k ,  i pa no w an ie  du ch o w ie ń s t w a  wz ię lo«  
by górę .  Koś c io ł  był  j eg o  j e d y n y m  sp r zy m ie ­
rz e ń c e m ,  a t en  za sw e  zas ługi  d o m ag a ł by  s i ę  
nagrody .

P o d ł u g  M o r n i  n g • C h  ro  n i  c l e  ł a tw o  m i ę ­
dzy  tutejszymi  portugal skimi  i  his zpańskimi  
żydami  o d sz cz e p i e ń s t w o  wzn iec i ć  s i ę  może, 
gdy  czę ść  jedna tychże  żąda znacz ny ch  zmian  
w n ab oże ń s t wi e .

W  raporcie  z d a n y m  przez  K o m m is sy ę .  w y ­
z n a cz o n ą  do  zg ł ę b i en ia ,  czy l iby  przez  uży c i e  
w o z o w  parowych w c ia snych  ul i cach łatwo po-
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ż a r  m ó g ł  p o w s t a ć ,  o ś w i a d c z o n o ,  ź e  m i a s t o m  
i  b u d y n k o m  l e ż ą c y m  b l i s k o  k o l e i  ż e l a z n y c h  
i s t o t n i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  o g n i a  z a g r a ż a .  N i e  
w y n a l e z i o n o  d o t ą d  ż a d n e g o  ś r o d k a  z a b e z p i e ­
c z a j ą c e g o .  K o m m i s s y a  w n o s i ,  ą b y  t o w a r z y -  
8 t w o  z a k ł a d a n i a  k o l e i  ż e l a z n y c h  s t r a t ę  w y ,  
n i k ł ą  s t ą d  w y n a g r a d z a ł o ,  i  ż e b y  k r ó t k i  p r o c e s  
d l a  p o z y s k a n i a  t a k o w e g o  w y n a g r o d z e n i a  z a ­
p r o w a d z o n o .

W c z o r a j  o d p r a w i ł a  s i ę  w  w y d z i a l e  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h  r a d a  g a b i n e t o w a ,  n a  k t ó r e j  w s z y ­
s c y  M i n i s t r o w i e  b y l i  o b e c n i .
.  X i ą ż ę  P o l i g n a c ,  p r z y b y w s z y  z  s y n e m  s w o -  
i t n  d o  t u t e j s z e j  s t o l i c y ,  b y ł  o n e g d a j  n a  o b i e -

d Z i f r UJ IOStry 8 W 0 i ® i » P a n i  M a c d o n a l d .
W e d ł u g  g a z e t y  M o  r u  i n  g  - H e  r a 1 d ,  X i ą ź ę  

C a m n o ^  m i a ł  o d e b r a ć  w i a d o m o ś ć  o d  d w o r u  
r z y m s k i e g o ,  i ż  s y n o w i  j e g o  k a r a  ś m i e r c i  b ę ­
d z i e  z a m i e n i o n ą  n a  d o ż y w o t n i e  w y g n a n i e  z  c a ­
ł y c h  W ł o c h .

K r ó l e w s k i  s t a t e k  p a r o w y  „ L i g h t n i n g "  z a b r a ł  
w c z o r a j  w  W o o l w i c h  8 , 0 0 0  w e ł n i a n y c h  k o ł d e r  
d l a  k o r p u s u  G e n e r a ł a  E v a n s a ,  a w i e c z o r e m  m i a ł  
p o p ł y n ą ć  d o  P o r t s m o u t h  i S a n  S e b a s t i a n .

L o r d  J o h n  R u s s e l l  o t r z y m a ł  z  F i l a d e l f i i  w  p o  
d a r u n k u  p u d e ł k o  w y s a d z a n e  b r y l a n t a m i ,  i o-  
b e j m u j ą c e  p u k i e l  w ł o s ó w  W a s h i n g t o n a .

B l i s k o  4 0 0  k o n s e r w a t y s t ó w  z  z a c h o d n i e j  c z ę -  
ś c i  h r a b s t w a  S o m m e r s e t  z e b r a ł o  s i ę  n i e d a w n o  
n a  u c z t ę ,  n a  k t ó r e j  P a n  Q u a n t o e k  p r z e w o d n i -  
c z y i ,  a  P a n o w i e  V V o o d  i E s c o t t  a s y s t o w a l i .  
O s t a t n i  m i a ł  d ł u g ą  m o w ę  o  t e r a ź n i e j s z e r n  M i -  
n i s t e r y u m .

S k ł a d k a  z b i e r a n a  w  A n g l i i  d l a  O ’ C o n n e l l a  
w y n o s i  S . 4 8 9  f u n t ,  s z t e r l . ,  p o  p o t r ą c e n i u  k o ­
s z t ó w .  P a n  H u n i e ,  j a k o  P r e z e s  w y z n a c z o n e ­
g o  n a  t e n c ć l  k o m i t e t u ,  p r z e s ł a ł  m u  t e  p i e n i ą ­
d z e  d o  D u b l i n a .

D y r e k c y a  k o m p a n i i  w s c h o d n i o  - i n d y j s k i e j  
p o w i ę k s z y ł a  p e n s y e  o f i c e r o m ,  u w o l n i o n y m  
z  j e j  s ł u ż b y .

W y c h o d z ą c a  w  K a l k u c i e  g a z e t a  d o n o s i ,  i ż  
D y r e K t o r o w i e  k o m p a n i i  w s c h o d n i o • i n d y j s k i e j  
u z n a l i  n i e s t o s o w n o ś ć  z w i ą z k u  m i ę d z y  A n g l i ą  
1 w s c h o d n i e r n i  I n d y a m i  p r z e z  p r z e s m y k  S u e z  ,* 
w s z e l a k o  s t a t e k  p a r o w y  „  H u g h -  L i n d s a y  "  p o ­
p ł y n ą ł  d o  c i e ś n i n y  p e r s k i e j ,  a o k r ę t  „ E u p h r a ­
t e s ,  p r z e z n a c z o n y  n a  m o r z e  C z e r w o n e ,  z o ­
s t a ł  w s t r z y m a n y m  z  r o z k a z u  w ł a d z y ,  V /  K a l ­
k u c i e  o g ł o s z o n o  p l a n  t o w a r z y s t w a  ź e g l u c i  n a  

r o w e j ,  k t ó r e g o  k a p i t a ł ,  z ł o ż o n y  z  a , ó o o ' a k c y i  
p o  1 0 0  f u n t ó w  s z t e r l . ,  w y n o s i  2 0 0 , 0 0 0  f u n t .  
s z t e r l .

W e d ł u g  d o n i e s i e ń  2  M e x y k u ,  G e n e r a ł  B r a ­
v o  z o s t a ł  m i a n o w a n y  d o w o d z c ą  p r z e z n a c z o n e ­
g o  n a  p ó ł n o c  k o r p u s u  1 8 , 0 0 0  w o j s k a .  O d d z i a ł  ’ 
z  4 , 0 0 0  l u d z i  z ł o ż o n y  m i a ł  n i e z w ł o c z n i e ,  p o d  
d o w ó d z t w e m  G e n e r a ł a  G a r a y ,  w y r u s z y ć  p r z e ­

c i w  T e x a s .  B y ł y  P r e z y d e n t  B u s t a m e n t e ,  ż y ­
j ą c y  o d  l a t  k i l k u  n a  w y g n a n i u  w  E u r o p i e ,  z o ­
s t a ł  n a p o w r ó l  p r z y w o ł a n y .  W o j s k o  m e x y k a ń -  
s k i e  m a  h y c  w  n a d e r  z ł y m  s t a n i e .  W o j s k o  t e -  
x y j s k i e , p o d z i e l o n e  n a  2 b r y g a d y ,  p o  2 , 2 0 0  l u ­
d z i ,  z n a j d o w a ł o  6 i ę  d n i a  2 1 .  P a ź d z i e r n i k a  n a d  
r z e k ą  L a b a c a . ^  G a z e t a  t e x y j s k a  z  d n i a  5 .  P a ­
ź d z i e r n i k a  o b e j m u j e  j u ż  d o n i e s i e n i e  o  z a g a j e ­
n i u  k o n g r e s u  n o w e g o  k r a j u ,  w r a z  z  a d r e s e m  
w  t e j  m i e r z e  d o  P r e z y d e n t a  B u r n e t .

K r ó l e s t w o  I c h m o s ć  n i e  m o g l i  w  o s t a t n i c h  
d n i a c h  o d b y w a ć  z w y k ł y c h  p r z e j a z d e k  w  B r i g h ­
t o n ,  a t o  z  p o w o d u  n i e p o g o d y .  P r ó c z  t e g o ,  
M o n a r c h a  n i e z u p e ł n i e  j e s z c z e  w y z d r o w i a ł  
z  p e d o g r y ,  a  K r ó l o w a  j e s t  n i e c o  c h o r ą  z  z a z i ę ­
b i e n i a .

P o  ś m i e r c i  j e d y n e g o  s y n a  L o r d a  M e ł b o u r -  
n e g o ,  b r a t  j e g o ,  h r y d e r y k  L a m b ,  j e s t  d o m n i e ­
m a n y m  d z i e d z i c e m  j e g o  m a j ą t k u  i t y t u ł ó w .

G a z e t y  t u t e j s z e  o b e j m u j ą  p i s m o  M i n i s t r a  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  w  k t ó r e r n  t e n ż e  o g ł a s z a  
b e z z a s a d n o ś ć  t w i e r d z e n i a  P a n a  P a r n e l l a ,  i ż  
R z ą d  z a m y ś l a  u c h y l i ć  p r a w a  z b o ż o w e .

W i c h e r  d .  2 9 -  z  tn .  o b a l i ł  w i e ż ę  l a t a r n i o w ą  
n a  t a m i e  p o r t o w e j  w  B r i g h t o n .  P o r t  H u l l  j e s t  
t a k  n a p e ł n i o n y  o k r ę t a m i , k t ó r e  p o  c z ę ś c i  s c h r o ­
n i ł y  s i ę  t a m  p r z e d  b u r z ą ,  i i  p r a w i e  n i o ź n a b y  
z  j e d n e g o  w c h o d z i ć  n a  d r u g i .  W  5 d n i a c h  
p r z y b y ł o  t a m  z  z a g r a n i c y  5 5  o k r ę t ó w ,  n i e  l i ­
c z ą c  s t a t k ó w  u ż y w a n y c h  d o  ż e g l u g i  p r z y  b r z e ­
g a c h .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  d n i a  4 .  G r u d n i a .

N a  w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n i u  K o r t e z ó w  u -  
k o ń c z o n o  r o z p r a w y  n a d  s p r a w o z d a n i e m  K o m -  
r n i s s y i  w z g l ę d e m  u z n a n i a  n o w y c h  p a ń s t w  a m e ­
r y k a ń s k i c h ,  i s p r a w o z d a n i e  t o  p r z e z  1 4 0  o b e ­
c n y c h  d e p u t o w a n y c h  . j e d n o m y ś l n i e  p r z y j ę t e  
z o s t a ł o ,

Z a p e w n i a j ą ,  ź e  w  s k u t e k  i n t e r p e l l a c y i  P a n a  
O t o z a g i  d o  M i n i s t r ó w  n a  w c z o r a j s z e m  p o s i e ­
d z e n i u  1 o s t a t n i c h  w y p a d k ó w  w  s t o l i c y  z m i a n a  
r n i n i s t e r y a f n a  n a s t ą p i .  W i ę k s z a  c z ę ś ć  d e p u t o ­
w a n y c h  g a n i  b r a n i e  s i ę  r z ą d u  p r z y  t e j  s p o s o ­
b n o ś c i ,  i s ą d z ą  p o w s z e c h n i e ,  ź e  g d y b y  d n i a  
2 - 8 - ’ w i e c z o r e m  b y ł  u ż y ł  s u r o w o ś c i  w z g l ę d e m  
p o w s t a ń c ó w ,  k r w a w e  s c e n y  d n .  2 9 .  i 3 0 ,  n i e  
b y ł y b y  s i ę  w y d a r z y ł y .

G e n e r a ł  ^ u i r o g a  m i a n o w a n y  W i c e - K r ó l e m  
N a w a r r y ,

D z i ś  r o z s t r z e l a n o  K a p r a l a  z  p u ł k u  K r ó l o w a  
R e g e n t k a  z a  u p ó r  i o d g r a ż a n i e  K a p i t a n o w i .

D r u g i  b a t a l i o d  c z w a r t e g o  p u ł k u  g w a r d y i  m a  
b y ć  2  p o w o d u  b u n t u  p o m i ę d z y  r ó ż n e  o d d z i a ­
ł y  w o j s k a  r o z e b r a n y .

G a z e t a  d w o r s k a  o b e j m u j e  d z i ś  r 3 p 0 ft  
R e g i d o r a  z  L o s  Ą r c o s u  d o  K o m e n d a n t a  p r 0 ' 
w  1 racy i X e r e s  q d o m n i e m a n e j  k l ę s c e  G o i n t s a -
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Z  J n i  a 5. G  ru j d .n  i a.
G e n e r a ł  RiL>ero, d o w ó d z c a  dy w i z y o n u  gwar-  

dyi  d o n i o s ł  M in i s t r o w i  wo jny  z U t r e ry  dn.  28- 
L i s t o p a d a ,  źe  w sJtutek n a d e s ł a n e g o  m u  r o z ­
k a z u ,  aby  po p o b i c i u  G o m e z a  u d a ł  s ię do  
S a l a m an k i  l u b  A v d i ,  w d r o g ę  s ię wybra ł .  
W i a d o m o ś ć  ta b a r d z o  z n i e c h ę c i ł a  pu b l i c zn ość ,  
gd y  zw yc i ę s t w o  N a r v a e z a  n i e  j es t  tak świe t i  e,  
j a k  j e  p o c z ą t k o w o  w y s t aw ia n o ,  i G o m e z  z n a j ­
d u j e  s ię p o d ł u g  do n i e s i en i a  wczoraj sze j  gaz e t y  
dwo r sk i e j  w D e 6 p e n a p e r r o s i e .  N a  g i e łd z i e  
dz is ie j sze j  p o w i a d a n o  n a w e t ,  ź e  wkroczy ł ,  do  
S an t a  C r u z  d e  M u d e l a  i s t am t ąd  mias tu  V a l -  
d e p e n a s o w i  d o s t a w ę  ż y w n o ś c i  n ak aza ł .  D o ­
m n i e m a n e  zw y c i ę s t w o  o d n i e s i o n e  n ad  Cab re-  
r ą  ż a d n e g o  t akże  za so b ą  n i e  p o c i ą g n ę ł o  s k u ­
tku .  W o j s k o  j ego  r o z p r o s z y ł o  się w p . a w d z i e ,  
a l e  to w ła śn i e  n a j l e p s z y m  jest s p o s o b e m  d o  
u r i i kn i e n i a  w a l k i ,  n a  k tó r ym  cały  s y s t e m a t  
w o d z ó w  ka ro l is t owski ch  p o l e g a ,  bo  w c i ą gu  
p i ęc iu  g o d z i n  woj sko ich z n o w u  ze b ra ć  s i ę  
m o ż e .

K u r y e r  u m i e ś c i ł  n a s t ę p u j ą c y  wyją t ek  z  l i ­
s t u  p i s a n e g o  z  M a d r y t u  d n .  2.  G r u d n i a :  M o ­
że sz  s i ę  W P a n  n a  to spus c i ć ,  ź e  w i c h r z e n i e  
4 go  p u łk u  dal szy  m i a ł o  p o c z ą t e k ,  n i ż  s ię s p o ­
d z i e w a n o ,  i ź e  g ł ó w n y m  c e l e m  t e g o ż  była  de-  
m o n s t r a c y a  na  ko rz yś ć  D o n  Car lo sa .  G d y b y  
s ię  to by ło  u d a ł o ,  skutki  stąd w yn ik ł e  b y ły b y  
n a d e r  s z k o d l i w e ; l ecz p r ę d ka  s u r o w o ś ć  p o ł ą ­
c z o n a  z ł a g o d n o ś c i ą  z s t rony  r z ą d u  z a p o b i e ­
g n i e  z a p e w n e  nada l  p o d o b n y m  w y p a d k o m .  
_Aby W  P a n a  p r z e k o n a ć ,  źe  b u n t  t e n  mi a ł  
i s t o tn i e  na  ce lu  s p r a w ę  D o n  C a r lo s a ,  tyle ty 1 
ko  p o w i e m ,  źe  woj sko zaźga ło  na  ul icy F u e r -  
s ca r ra l  t r z ech  z n a n y c h  a g e n t ó w  D o n .  Ca r lo sa  
w u b i o r z e  c y w i l n y m ,  k tó r zy  po sp o l s t w o  d o  
p rze j śc i a  na  s t r o n ę  w ich rzyc i e l i  z achęca l i .  Mi-  
n i s t e r y u m  jes t  b a r d z o  s i l n e ,  bo  d o z n a j e  wspac- 
c ia  wszys tki ch  l udz i  r o s t r o p n y c h ,  i r ó w n i e  
j e s t  s i l ne  w K o r t e z a c h ,  k tór e  g o d n i e  z a p e w n e  
n a r ó d  r e p r e z e n t u j ą .

P o d ł u g  l i s tów z San  S e b a s t y a n u  z d. 4.  G r u ­
d n i a ,  u m i e s z c z o n y c h  w K u r y e r z e  i G l o ­
b i e  c iąg l e  j es zcze  t rwa ło  n i e u k o n t e n t o w a n i e  
p o m i ę d z y  wo j sk i em l e g i o n u  ang i e l s k i e go  
z  p r zy cz y ny  z a l e g ł e go  ż o ł d u ,  a nie 'zaspakaja-  
j ą ca  o d p o w i e d ź  Min is t ra  s k a r b u ,  da n a  p os ł a ­
n e m u  do M a d r y r u  a g e n t o w i  l e g i o n u ,  G e n e ­
r a ło wi  b ry g ad y  G o d f r e j o w i ,  zwiększy ł a  je j e ­
s z cze .  Z g r o m a d z e n i e  się- wyższych o f i c e ro w  
w ty m  c ę l u ,  u r z ą d z o n e  p r z e z  G e n e r a ł a  E v a n -  
s a ,  ż a d n e g o  n i e  wy da ło  skutku.  . O  ma ją c ym  
n a s t ą p i ć  Wyjeździe  G e n e r a ł a  E v a n s a  listy, te 
n i c  n i e  w s p o m i n a j ą ;  t y m c z a s e m  t rzy  b r y g a d y  
l e g i o n u  w czas i e  n i e o b e c n o ś c i  d r u g i e g o  do -  
w ó d z c y  t y c h ż e ,  G e n e r a ł a  C h i c h es t e r a , '  k tó ry  
z<j p o z w o l e n i e m  do  B o r d e a u x  w y je c ha ł ,  p o ł ą ­

c z o n e  zo s t a ły  w j e d n ę  dy w izy ą  po d  rozkazami  
G e n e r a ł a  b ry gady  F i t z ge r a l da .  T r z e m a  b r y ­
g a d a m i  d y w iz y i  tej d o w o d z i ć  bę d ą  t y m c z a s o ­
wo P u ł k o w n i c y  O ’C o n n e l l ,  C h u r c h i l l  i K i rb y ,  
N  e  s ł ych ać  także  n i c ,  ż e by  l eg i o n  t en  m i a ł  
co  p r z ed s i ęw z ią ść  n a  ko rz yś ć  mias t a  B i l bao ,  
W i ę k s z a  czę ść  wo j ska  E s p a r t e r y ,  w l i czbie  
o k o ł o  4000  l u d z i ,  p r z e w i e z i o n a  zost a ł a  d o  
Por tugal fc t ty  n a  s t a tkach  c i ą g n i o n y c h  p r z e z  an-  
gte l ski e ba ty  p a r o w e  „ P h o e n i x “  i „ J a m e s  
W a l t " .  Z  p r z y c z y n y  n i e p o g o d y  n i e  m o ż n a  
reszty  wojska t y m  s p o s o b e m  p r z e p r o w a d z i ć .
0  p o r u s z e n i a c h  E s p a r t e r y  d o n o s z ą  tyjko źe  
t en  p ow o ln o śc i ą  swo ją  b a r d z o  z a p a ł  s w o i c h  
ż o łn i e r z y  o s t ud z i ł .  P r z y  o d z y s k a n i u  B u r c e n y  
u t r ac i ł  800 l u dz i .  V e n e z u e l a n s c y  G e n e r a ł o -  
wie  O ’L e a r y  i S o u b l e t t e  p r z yby l i  w p o w r o c i e  
sw o im  z M a d r y t u  d o  P a r y ż a  i L o n d y n u  d o  
S a n t a n d e r u ,  a  s t amtąd  d o  San  S eb as t yan u .

Z  d n i a  6.  G r u d n i a .
P a n u j e  t u  z u p e ł n a  s p ok o j n oś ć .  G d y  gwar -  

dyśc i  n a r o d o w i ,  k tó rych  wczo ra j  b l i zko  8 ,000  
s t a ł o  po d  b r o n i ą ,  są  p o  większej  czę śc i  r z e ­
m i e ś l n i k am i ;  p r ze t o  k a ż d y  z n i ch  do s t a ł  na  
d z i e ń  po  5 rea lów.  P r z e k o n a n o  s i ę , iż m i -  
l icya ta n i e  jest  d os yć  l i c z n ą ,  i m a  być  p o ­
w ięk szo ną  do 15,000 ludzi .

P odczas  os t a tn i ch  z a b u r z e ń  t u te j s z y c h  o d ­
znaczyl i  s ię s z c z e g ó l n i e j  G e n e r a ł  S e n o n e
1 P u ł k o w n i k  C o r d o v a ,  b r a t  G e n e r a ł a ,  k tó r z y  
się wiel e  p r z y ł o ż y l i  d o  p r ę d k i e g o  ich u ś m i e .  
rżeni a.

W i a d o m o ś c i  z A n d a l u z y i  są  n i e p o m y ś l n e .  
W ł a d z e  w M a l a d z e  p o s t a n o w i ły  odda l i ć  s i ę  
z m i a s t a ,  je źli by G o m e z  t a m  s i ę  p o s u n ą ł .
W s z y s t k i e  t o w a r y ,  t u dz i e ż  ma ją t k i  p r y w a t n y c h  
o s o b  s p r o w a d z o n o  n a  o k r ę t y ,  i wie lka  t r w og a  
p an o w a ła .

P o r t u g a l i a .
N a  wy sp i e  M a d e i r z e  o b a w i a n o  s i ę  b a r d z o  

w os t a tn i ch  cza sach  w y lą d o w a n ia  M i g u e l i s t ó w  
i W i t  l-kprządzca w yp ra w i ł  d w a  ok rę ty  dla s t r z e ­
że n i a  b r z e gó w .  Co  z r e sz t ą  od  c h w i l i  p r z y b y ­
cia ang i e l s k i e go  b r y g u  w o j e n n e g o „ Ć h a m e l i o n *
1 ł r a n c u z k i e g o  „ O r e s t e "  od  w ybr zeż a  a lgarbi j -  
s k i e g o ,  o  m ig ue l i s t o ws k i c h  o k rę t a c h  w o j e n ­
n y c h  g ł o s z o n o ,  k tó r e  s i ę  t a m  u kaz ać  mia ły ,  
z c a j e  s i ę  na  s a m e j  t y lko  p o g ł o s c e  po l egać .

N i e m c y ,
, ^  D r e z n a ,  d n i a  I i .  G r u d n i a ,

D w o r  na sz  p r z yw dz i a ł  dzi ś  n a  j e d e n  t y d z i e ń  
ż a ł o b ę  p o  z g o n i e  J. K.  W .  X i ę ż n y  P rusk i e j ,  
L u d w i k i ,  w d o w y  p o  X ię c iu  A n t o n i m  Ra dz i -  
wi l l e ,

A  u s t f  y a.
Z  W i e d n i a ,  dn i a  g. G r u d n i a .

J ć g o  C es a r z o w ic z o w sk a  Mość  A r c y  X ią źę  
J a n  ( S t r y j  N .  Cesa r za )  p r z y by ł  tu  p r z ed  ki lku
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dniami  z Styryi  i miał  naradę z K i ę c i e m  Met-  pochodn ie  i wydającymi  c iąg łe  wiwaty.  Zda-  
t c - rmchem, który dla elabosci  zdrowia pokoju  rżen ie  lo  zu p e ł n i e  jest prawdz iwe i n ie  ma  
s w e g o  m e  opuszcza .  łv n i e m  najmniejszej  przesady.

T u r c y  a.  VV  P ar y żu  wychodzi  nowa gazeta dla myśli-
t  K o n 8 t a n t y n o P °  l a . dn.  16. Lis topada.  w y c h ,  która i za gran icę  rozse łaną  bywa .  
L o r d  P o n s o n b y  uda s i ę  w S tyczn iu  na po -  Jeź l i  jej wydawcy  p o ł o w ę  tylko kłamstw umie -  

wrot do  L o n d y n u .  a zc zą , opo wia da ny ch  przez m y ś l i w y c h , to im
Sułtan odd a ł  dobra d u c h o w n e  pod  zarząd n igdy  na o s n o w ie  do pisania n ie  .zabraknie.  

C y w i l n y , a U l e m o m  wyznaczy ł  pensyą .  Sche ih  P.  L e b a s ,  który pos tawieni e  obel i sku w L u -  
ul .  Is lam ( M u ł u ;  pobierać bę dz i e  roc zn i e  500 xor  z tak wie lką wykona ł  z r ęc zn oś c i ą ,  zapro-  
lunt.  szterl .  s z o n y  został z Paryża do Pe ter sburga ,  dla po-

kwvouwwiuvti dźwign ien ia  d z w o n u ,  kolo którego wszystkie
, _ u si łowania  by ły  dotąd da remne .  Sp odz i ewają

iiozmaite Wiadomości. s i ę ,  źe  ten dz i e l ny  architekt do skutku 10

P o d  datą z  Paryża,  16. Li stopada czy tamy  
co nast ępuje:  „ G w i a z d y  spadające co roczn i e  
w nocy  z i a ,  na 13. L i s to pa da ,  ( n o w e g o  ka­
lendarza )  na które P.  A r a g o  ściągał  naszę  u- 
w a g ę ,  n i e  uchyb i ły  spo tkan iu ,  które im wy­
znaczy ł  s ł awny professor amery kański O lmsted,  
W e d ł u g  w łasnych  P P .  Smi th 1 T w i n i n g  po-  
Strzeżeń,  w spo mn ia na  n o c ,  która była nad­
zwyc za j  d o g o d n ą ,  ( r zecz  dość  rzadka w p o ł o ­
w ie  Listopada,)  przedstawiała widok nader  c i e ­
kawy dla pros t ego  po s t rzegacza , a cóż  d o ­
p iero  cłla u c z o n e g o ?  W i e c z o r e m ,  o k o ł o  gej,  
da ło  s i ę  w idz ieć  w ie le  m e t e o r ó w ,  które s ię  
powtarzały  dość  często  aż do dnia.  N a l i c z o n o  
i ch  przesz ło  trzydz ie śc i ;  z tych jedne  p o d o ­
b n e  by ły  do  bladych św iate łek ,  drugi e  bardzo  
ż y w e g o  blasku,  i wy raźn ie ,  przynajmniej  po  
większe j  c zę śc i ,  spadające w l inijach r ó w n o l e ­
g łyc h .  Kierunek ten dostarczy gru nto wn ych  
pierwiastków dla ozn acz en ia  orbity tych s z c z e ­
g ó l n y c h  zjawisk.  W i e l e  z n i ch  prze wy ższ a ły  
plane ty  w świetnośc i  i ga s ł y ,  zastawując za  
sobą  gorejące  ślaki.  Najświetni e js zy  me te o r  
zdarzy ł  s ię zaraz po ukazaniu s i ę  z o r z y ,  o  6.  
zrana,  ( Jakko lwiek  b ąd ź ,  po  n in i e j s zym,  
w cz e śn i e  przez  a s t ro no mó w p r ze p ow ie dz ia ­
n y m  w yp ad ku ,  n i e  p od o b n a  ni e  przyznać ,  źe  
n o c  z  12. na 13. L i s t op a da ,  jest  najobf itszą  
w zjawiska t ego  rodzaju.) “

Śp iew acz kę  P a n n ę  T o s i  ub ós t w i an o  roku  
ze sz ł e g o  w A n k o n i e  w ca ł e m z n a cz en iu  t ego  
wyraz u .  W y s t ę p o w a ł a  w „No rmie "  Bel l ini ego  
i r )  przyjęto ją 8 minut  trwającemi oklaskami;  
2)  po pierwszym akcie p rz yw o ła no  cztery ra­
zy  j 3 ) na początku drug iego  aktu o b syp an o  d e ­
sz c z e m  kwiatów ; 4 )  u w i e ń c z o n o  koroną  z róż,  
którą u lotny A m o r  na g ł o w ę  jej wkładał ;  
5 )  z w ie lk i emi  okrzykami  w e z w a n o  do  p o w tó ­
rzen ia  d u e t u ; a po 6) w drugim akcie po s k o ń ­
cz e n iu  opery  p ięć  razy p rzy w o ła n o .  G d y  p o ­
wracała do  d o m u ,  towarzyszyła jej muzy ka  
wojskowa  z ca ły m ch ó re m  w kos t iumie  tea­
t ra lnym i z  70  m ł o d y m i  l u d ź m i ,  n io są cy m i

przywiedz i e .
D o n o s z ą  z  V er a cr u z  w A m e r y c e  p o ł u d n i o ­

w e j ,  ź e  o 5 g odz in  drogi  od  Ja la py ,  odkry ł  
przypadk iem pe w ie n  pasterz,  szukając zabłąka­
nych  owiec ,  s tarożytne,  w ed łu g  podobieńs twa  
do  pra wdy d u że  miasto lawą za lane .  N a  na jwię ­
kszym g m a c h u  t ego  o d w i e c z n e g o  grodu rośn ie  
teraz d u że  drzew o .  Z n a le z i o n o  kośc iotrupy  
ludz i  n i e ż y w y c h ,  zagrzebanych  w postawie  
si edzącej .  H i s torya  n ie  podaje  najmnie js zego  
śladu o tern mie śc ie ,  Z  Me xy ku  postano  tam 
w o j s k o ,  a z V er a cr u z  pojechał  d ow odz ca  dla 
doz oru  przy o d k o p y w a n i u ;  spodz i ewają  s ię  
b o w ie m  znal eźć zn ac zn e  skarby.

Steinholrn d on os i  w sw o ich  „ D z i f  jacli n a ­
rodu s z w e d z k ie g o " ,  ź e  już  ria 500 lat przed  
K o l u m b e m  okręty skandynawsk ie  p ływ a ły  do  
A m e r y k i  i p rz yw oz i ł y  z  tamtąd ró żn e  pro-  
dukta.

Każdy Suł tan,  ob e jm ują c  pa now an ie ,  pose ła  
do  gr obu  Mahoroeda suty c a ł u n ,  na którym 
wyszy te  6ą s ł owa  koranu.  Całun ten kładą na 
grobie  proroka,  przez co  u ś w i ę c o n y m  zostaje.  
L e ż y  o n  tam tak d ł u g o ,  dopokąd  Suł tan n i e  
umrze  i wtedy dopiero w uroczystym orszaku  
o d w o ż ą  go  na powrót  i kładą na t rumnie  S u ł ­
tana.  Jes t to  trafny sp os o b  przypominan ia  
m o ca rz o m  świata o śmierci .  P o d o b n e  to jest 
do o w e g o  n i e w o l n i k a ,  który w R z y m ie  stawał  
za zw y c i ę zcą  na rydwanie  t ryumfalnym , i p o ­
śród radości  i un i e s i eń  ludu szeptał  m u  w  u* 
c h o :  „ P o m n i e j ,  ż eś  c z łowiek i em , i ź e  um rzeć  
m u s i s z !«

U ż y w a n i e  kapeluszy  za czę ło  s i ę  pod p a n o­
w a n ie m  Karola I V . ,  Króla F r a n c y i , w po ło ­
w ie  l ą g o  stofecia.  Ka p e l u sz e  miano  wtedy  za  
tak próżną o z d o b ę ,  ż e  Arcybi skup  pa rysk i ,  
wyd a ł  rozkaz do  wszystkich ks i ęży ,  a żeb y  
wstrzymal i  s i ę  ze  m s z ą ,  skoro kto w kap e lu ­
szu  d o  kościoła wejdzie .    Karól V .  nosi*
ma ły  aksamitny kapelusz i gd y  woj sko swoje 
r. 1547.  prz eg ląda ł ,  a w łaśni e  de szc z  padać  
zac zą ł ,  zdjął  g o ,  ażeby  n ie  zm ók ł .  — Pierj*' 
s z e  j ed wabne  p oń cz oc h y  n o s i ł  H e n r y k  D*>
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Król  F r a n c y i ,  w r. 1557.', w An gl i i  Kró lowa  
E i i b i e t a  w r. 1561. — Pierwsze śpilki r ob i ono  
w An gl i i  r. 1543. D o  tego czasu używały da-  
m y  do zapinania ma łych  ostrych kolców d r e ­
wnianych .  D o p i e r o  w r. 1440. pewien  N o ­
ry tnberczyk ,  im ie n ie m R u d o l p h , wynalazł  ro» 
b ien ie  d r u tu .

P r z e m y s ł  L u k a ń c z y k ó w .  —  Ow i  w ę ­
dru jący k ram arz e ,  których w całej E u ro p i e  
z f igurami gipsowetni  widzieć m o ż n a , wszyscy 
prawie są to W ł o s i ,  rodem  z Lukk i ,  Część 
mieszkańców kraju tego żyje z g ip s u ,  który 
w ich o jczyźn ie w obfitości się zn a j du je ,  a 
który oni  swojemi  wprawnerni  r ęk o ma  p rz e ­
mieniają  bądź  w A p o l i n a  belwederskiego ,  
bąd ź  w W e n u s  medecy j ską ,  bądź  w pagodę.  
Ci  wyrabiacze r óżn yc h  rzeczy z g ipsu ,  których 
l iczba do 20,000 d o c h o d z i , dzielą się na 3000 
s towarzyszeń ,  każde z 6 do 7 osob  z łożone .  
W i e l u  z tych artystów chodz i  po ca łym śwje-  
cie i dzięki  ich os z c z ę d n e m u  ży c i u ,  wszyscy 
r.e znacz nym  zapasem do  ojczyzny powraca ją .  
P rze tn ys ł owo ść  L uk ańc zyk ów  j u ż  w dawnych  
wiekach zna n ą  by ła ,  a Krysz to f  K o lu m b  z ża­
lem p ow ied z i a ł :  „ C z e m u  też nie ma L u k a ń ­
czyków w n o w y m  ś w ie c ie ! "  czegoby  teraz nie 
był  powiedz ia ł ,  bo ich tam aż nad to .

M o s t  d y a  b e ł s k i .  — W  Alpach znajduje 
się wiele m o s t ó w ,  których za łoż en i e  lud j e­
dn ako w ym  spo so b e m  dyab l u  p rzyp i su je ,  a o 
czem powieści  z ojców na syny przechodzą .  
Wszys tk ie  te mosty mają blisko lat 200. P o ­
chodz ą  o n e  ż  owego  cz as u ,  który po  zwyc ię ­
stwach wolności  nastąpił .  Szwajcarowie, ,  zru- 
ctwszy z siebie j a rzmo o b ce go  panowania  
i n i e w o l i ,  si lę s w oj ę ,  uż yw a ną  dotąd  przeciw 
obce j  p r z e m o c y , zwróci l i  p o te m przeciw n a ­
tu r z e ,  usi łując ją ująć w swoje  p ę t a : bo  wzbu ­
r z o n y  na ród  n ie  zaraz do spokojr tości  powra 
c a ,  a wiek nas tępujący  po ep o c e  w e w n ę t rz ­
ny ch  z a b u r z t ń  i r o z r u c h ó w ,  jest często wie ­
kiem gen.alności .

W  a 11 e n s z t e i n i K r o a t. —  Wal lensz te in  
jechał  raz w pow oz ie  z P a p p e n h e i m e m  przez 
bardzo  za b ło c o n ą  ulicę.  Kroat  pe w ie n ,  zape­
w n e  p i j a ny ,  p rze jeżdża jąc  także tamtędy p r z y ­
p a d k i e m ,  i nie  zważając na swojego nacze ln i ­
k a ,  p rzypuśc i ł  konia w galop ie  i wodza b ło ­
t em  ob ryzga ł .  D u m n y  Wal le nsz te in  po dnos i  
się z gntr wem w powozie i woła na gwardyą :  
„P ow ie s i ć  t ego  łotra ! “  Usłyszawszy to n ie ­
szczęśl iwy K roa t  zwraca k o n i a ,  w rozpaczy  
d ob y w a  z siodła pistoletu i strzela do Xięcia,  
t ak ,  £e kul a po m ię dz y  n im  a P a p p e n h e i m e m  
d o  p o w o z u  wpada.  „ P u ś ć c i e  g o ,  pu ś ć c ie 1, 
n i e c h  jodz ie!  “  r zekł  Wal le nsz t e in  ozięble 

»i usiadł  spokojnie w powozie .
O  c z o l e .  —  Lavater  n a z y w a  c z o ł o  na jp e .

wniej szym pom nik ie m i stol icą ducha ,  H e r ­
d e r  m n i e m a :  Nie  w i e m ,  jak pa t rzącemu się
może być czo ło  ob o ję tn em ,  a lbowiem za tą 
za po rą  n iezawo dn ie  lub gracye śpiewają ,  lub  
kują cyk lopy ,  i jest ono  widocznie dla lego 
od  natury  u t w o r z o n e m , ażeby albo rozjaśni ło,  
a lbo zaciemni ło obl icze.

A n t o n i  G a l l a n d ,  rod em z Ro i ł o  w Pi -  
ka rdy i ,  był  p rofessorem języka a rabskiego 
w król.  koleg ium w P ary żu  i au torem zn a n y ch  
p o w sz e ch n i e ,  tudz ież  na  wszystkie języki 
t łumaczonych  powie ś c i : „Tysiąc  nocy i j edna" .  
W  dwóch p ie rwszych częściach tych powieści  
każdą z nich  zaczyna ł  terni wyrazy :  „ K o c h a n a  
s iostro,  jeźli nie  śpisz j e szcze ,  to pow iedz  
na m  którą z swoich ł a d ny ch  powieści . "  J e -  
dnosta jność  wstępu tego n ie  pod ob a ła  się c z y­
tającej pub l icznośc i ,  i Ga l l and  dozna ł  za to 
n ie  j ednego  p rzycinku.  Kilku młodych  ludzi ,  
jedząc raz r azem w jedne j  t raktyerni  wiecze rzę ,  
pos tanowi ło  zrobić subje  tym s p o so be m  żart  
z  P a n e m  Gal l and.  Id ąc  koło pó ł nocy  po j e d n e ­
m u  przed dom  je g o ,  wołali:  „M oś c i  Ga l l a nd !  
Mości  G a l l a n d !"  a to tak d ł u g o ,  aż s ię  p r o ­
fessor obudzi ł  i przystąpi ł  do  okna.  „ G z e g o  
Panowie chcecie tak p ó ź n o ? "  r zeczs  Ual l and  
w złym hu mor ze .  „C zy  W ć P a n  jesteś P a n e m  
G a l l a n d ? "  odezwał  się j eden  z młodz ików do  
p rofessora,  który stojąc w koszuli  przy oknie ,  
drżał  z z imna ,  „Ja m m  je s t e m ,  mój  Panie,*6 
odrzekł  G a l l and ,  „c ó ż  za i n t e r e s ? "  —  „ P a n  
A n t o n i  G a l l a n d ? "  —  „ T e n  s a m . "  —  „ P r o ­
fessor języka arabskiego przy kolegium kr<5- 
l e w s k ie t n ? "  —  „ T a k  j e s t ,  lecz o cóż c h o d z i ? "  
— „ A u t o r  w ybo rny ch  powieści :  T y s :ąc n o c y  
i j e d n a ? "  — „ T e n  sarn,  t e n ! "  — „ L e c z  czy-  
to wćpan jesteś w istocie,  bo my tylko z tym 
s ławnym autorem ma my  do  m ó w i e n i a ? "  —  
„ A l e ż  do l icha!  p o w ia d a m ,  źe ja n im  j e ­
s t e m."  — „ K i e d y  więc waćpan jesteś w samej  
r zeczy tym sa my m pa ne m Gal l and  i n ie  śpis* 
j e szcze ,  to op ow ied z  n a m  którą z swoich ł a­
dnych  powieści . "  N a  to całe  towarzystwo  par- 
sknęło  ze ś m i e c h u ,  a p rzeża r towany  Ga l l and  
z gn ie w e m  zatrzasnął  okno.  O d tą d  wys trze ­
gał  się w późn iej szych  powieściach swo ich  u -  
źywać  zwyczajnego  wstępu.

P r ó b a  n a  z a l o t n e  ż o n y ,  —  P ew ie n  m ai 
jący ł a dną  mł o dą  ż o n ę ,  był  o n ię  zazdrosny 
i zdawało mu  s i ę ,  źe ma p rz yc zy n ę  do tego,  
p on i ew aż  j e d en  z młodz ików ciągle go najwię­
cej wieczorami  o d w ie d z a ł ,  a co "mu się wcale 
n ie  podobało.  L e c z  jak s ię  tu p rzekonać,  czy 
mia ł  s łuszny  p o w ó d  do  zazdrości? Wym yś la  
więc nas tępujący  szczególny sposób :  w k ie ­
s z on k ę  od  kamizelki kładzie czernidło.  Skoro 
ów  młod y  człowiek z n o w u  wieczorem przyb y ł  
z  wizytą i wszystko t roje bawiąc się pogadan-
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 ̂ sofie siedzie l i ,  pan małżonek umyślnie  
gasi świecę.  Sięga do k ieszonki , gdzie było  
czernidło,  czerni sobie niern rękę ,  a przepra­
szając młodą żonę niby za n iezręczność ,  iż 
zgasił  św ie cę ,  głaszcze ją po twarzy, a oczer­
nioną  tym sposobem zostawia sarn na sarn 
z młodzikiem i wychodzi  kazać świecę zapalić.  
Wróciwszy  poznał ,  że  żona jego całowała się 
z  kochankiem, bo len całkiem zczernione miał  
usta. T a / w i ę c  przekonał się zupełnie  o n ie ­
wierności  swej małżonki,

    " " ^ g g g B B E B B g g g g g B g E B B g

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  celu publicznej sprzedaży sreber do  

massy likwidacyjnej Jozefa Zakrzewskiego na­
leżących,  wyznaczonym został termin na 

d z i e ń  4. S t y c z n i a  1 8 3 7 .  
zrana o godzin ie  lotej w Izbie  naszej instruk- 
c yjr|ej,  przed Inspektorem exekucyjnyin Da-  
n y sz ,  na który chęć kupienia mających z tem 
nadmienien iem wzyw am y,  źe przybicie za 
gotową zaraz zapłatą nastąpić ma.

P o zn a ń ,  dnia 4, Listopada 1836.

Kr ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .
Wydz ia ł  pierwszy.

D O  N I E S I E N I E .
Cotyłko prassę opuści ł :

„Magazyn  powieści  dla dzieci  I I  te i 
zeszyt Igo tomu.“

Z tem zeszytem kończy się Iwszy tom.  Jest-  
to przyzwoity podarunek dla dzieci.

Cena 5 złp.
T e o d o r  S c h e r k ,  księgarz,  

 __________ w starvm rynku Nr. 91.
ś w ie ż y  kawiar co tylk-o otrzymał kupiec.  

  W i n c e n t  y R o s e ,
C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e .

U nia  i g .  Grudnia  1836.
L ą d e m : T al. fgr. fen. T a l. śgr. fen.

Pszenica . • 1 37 6 i I 17 6
Zyto . . . 1 2 6 - 1 2 —
Jęczmień wielki — — — . — — —
Jęczmień mały a I 3 - — 25 —
Owies . .  , — 23 9 - —■ 20 —
Groch . . . I 17 6 - 1 5 8

W o d ą : / T a l. śgr. fen . T a l. śgr. fen .
Pszenica (biała) 2 7 6 i 2 2 6
Zyto . . . 1 6 3 - r 5 —
Jęczmień wielki X 2 6 . — —
Jęczmień mały — — — - — — —
Owies . , . — 2 2 6 - — 21 3
Groch . . . I 7 6 . — — —
Kopa słomy . 6 — - 5 — —
Cetnar siana . 1 5 — - — 20 - - —

N azw y k ościo łów .

W  niedzielę dnia 25 . Grudnia 1836. r, 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 16. 
22. Grudnia 1836,

aż do *

przed południem . po południu*
urodziło się umarło ślub

w zięło
par.c h ło ­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

męsk.
p łci

żeńsk.

W  kościele katedralnym X . Kan. Jabczyński _ 2 1 2 2 m tm

Tam że dn, 26, Grudnia dito
W  kościele farnym S. M a­

ryi M agdaleny . . . -  Kan. K iliński . m 2 2 mmm i

Tam że dn. 2 6 , Grudnia - Kapl. Tanculski
S . W o jc iech a  . . . . - Kom. Jiarwicki _ . 1 3 i 1 —

Tam że dn. 26. Grudnia - M ans. D uliński
B ernardynów  . . . . - Prob. Kamieński X. M ans, Grandke 3 6 4 3 .

(Parafia Sgo M arcina.) — D nia 26. dito
Franciszkanów . . . . Kandydat — _

(Parafia Śgo K ocha.)
1 amże dn. 2 6 , Grudnia X . Gward. Akoliński

D om inikanów  . . . . - Przeor Scholz , / _ .
i  amze dn, 26, Grudnia -  Tom aszewski

W k la sz t . sióstr miłosierdzia K ler, Chrząszcz __ —
Tam że dn. 26 . Grudnia N ow ack i

W  ewangelickim S. Krzyża Superinf, F ischer Pastor Friedrich 4 4 1 ,
T am ie dn. 26. Grudnia Pastor Friedrich Superint. F ischer

W  ewangelickim  -S. Tiotra llad . K ons. b iitschke -
—

Tam że dn. 26. Grudnia Kand. G eisler
W  kościele garnizonowym Past. dyw . A hner - __ 1 1 1

T am że dn . 26, Grudnia NKazn. D r. W a lth e r 1
O gółem  . | 12  | 17 | '9 8  1 —


